Należność pocztową opiacono ryczałtowe. cena numeru 20 gr 


Ne 39. Chełm, dnia 29-go Listopada 1925 r. Rok I. 


n KURJER Liroy 


BEZPARTYJNE PISMO TYGODNIOWE. 


Przed tekstem za 1 w. m/m. 15 gr., w tekście za 1 w. m/m. 20 gr. za tekstem 
PRENUMERATA Ceny ogłoszeń: za 1 w m/m. 7 gr.; strony przed tekstem i w tekście dzielą się na 3 szpalty, za 


za 1 kwartał 2,50 zł. ej od (Pryczajne) wit wa BraS gaois. za ve 5 gr., Naji Saai pa La apte Itay jak 
za słowo. a poszukujących pracy za I wyraz grosze. Najmniejsze ogłoszenie+ sz 
za 1 rok 10 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droższe. vag r 


Adres Redakcji i Administracji Chełm, ul. Lwowska 7 nad „Pomocą“ 


.- 
m *. 


ta 


NOWI MINISTROWIE. 


1. Dr. Aleksander Skrzyński, Prezes Ministrów i Minister Spraw Zagraniczn 2. Dr. Stefan Piechocki, 

Minister Sprawiedliwości. 3. Jerzy Zdziechowski, Minister Skarbu. 4. Stanisław Osiecki, Minister Handlu 

i Przemysłu. 5. Or. Władysław Kiernik, Minister Rolnictwa. 6. Inż. Adam Chądzyński, Minister Kolei. 

7. Prof. Stanisław Grabski, Minister Oświaty. 8. Inż. Jędrzej Moraczewski, Minister Robót Public% - 

nych. 9. Bronisław Ziemięcki, Minister Fracy i Opieki Społecznej, 10. Gen. dyw. Stefan Majewski, 
i Minister Spraw Wojskowych. 11. Władysław Raczkiewicz, Min. Spraw Wewnętrznych 


„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" 


JÓZEF _KŁOBO! W SKI. 


Stefan Žeromski. 


Wiatr w skreydliska s 
A na ganku się Rafał z 


Szepczą miękko słowiki w olszynach grające, 

= Księżyc srebra plamami cały świat zalewa, 
Mgły się kłębią na mokrej, oroszonej łące 
I w Grudnie pachną stare, szpalerowe drzewa. 


Pod nżebem purpurowe się chwieją sztandary, 
Krzylć słkrwawiony przestworza w łachmany rozdziera; 
W obcej stronie umiera polski żołmiere szary 
Tam, gdzie trupów posoką bluzga Samosierra. 


Wieje wicher od strony lechickiego morza, 

Baśń czarowną fal wieniec — skałom opowiada... 
W ciemnych lasach męczeństwa przebłyskuje zorza 
I wolności pieśń szumi ponad ziemią blada. 


W gremocie fabryk i piekle podzienmej otchłani 
Tam, gdzie skarży się Nędza gorzko rozpłakana, 
Ludzie w dymu sukmanę zczerniałą odziani 
Szukają beż wytchnienia swego Zbawcy Pana. 


Wierna rzeka się z szumem po kamieniach toczy, 
W. młodej piersi się szarpie miłosna tęsknota, 
Woda pieści swą dłonią rozkochane oczy, 
Co zagasły na widok "błyszczącego złota, 


Warczą śmigi i śruby, grzimią twarde maszyny, 
Płak stalowy jak żóraw w obłokach klekocze, 
Poprzez męki i trudu bólesne godziny, 

Niesie Polskę pod chmury w, słoneczne przesrocze. 


Radosna zapowiedź, 


Miejscówe - Koło. Polskiej- Macierzy 
Szkola |, za inicjatywą p. prof. K'ńczy- 


$- ` Bregza SA mosiężne 
ka ek: *Żydki. grają na skrzypkach oberki od ucha, 
Kulig leci w mrok nocy — fiołkowo siny, 
Aż mdleje od uciechy biała zawierucha. 


Poprzez słodką, spiona i wylękłą ciszę, 

zalone potępieńca: trzepie, 
kochanką kołysze... 

Gdzieś od boru błyskają rozjarzone ślepie. 


— krzyczą arlekmy, 


zarówno dla całkowitych, jak I półanal 
fabetów. Celem omówienia tej tak waż- 
nej sprawy i jej zrealizowania — zapro: 
'szono na zebranie wstępne wszystkie 
"organizacje | związki, przedstawicieli 
samorządu — nauczycielstwo, prasę itd. 


ka, wystąpiło: z zapowiedzią: urządzenia | Z przyjemnością musimy zaznaczyć. że 


kursów sdpinaaienińcych "= Broz igci pay ger i Po: anaopata osób, 


i. 
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L= w Chełmie, o ile chodzi o kwestje 
| które mieły być omawiane, niebywała. 
| Przewodnictwo objął Starosta p. Miedzy- 
DEES| BE | zaznaczając konieczność pracy 
| oświatowej pozaszkolnej, zwłaszcza na 
| wsi. Konieczność ta jest widoczną nie- 
| mal na każdym kroku  Najcdpowied- 
niejszą rzeczą byłoby stworzenie dobrze 
zorganizowanych sekcji, pod egidę P. 
M. S. któreby pracę na sieb'e wzięły i 
(ją poprowadziły. P. prof. Kińczyk, w 
|dłuższem przemówienie przedstawił ca 
| ły plan zamierzonego działania, celem 
zwalczania analfabetyzmu | dokształca- 
nia dorosłych. Są to sprawy tak ważne, 
‘że nie możemy ograniczyć się jedynie 
|do notatki irformacyjnej. 

Otóż, według rozwinietego planu — 
możnaby, na razie, na terenie miasta 
|urządzić trzy placówki, a mianowicie, 
|w szkole im. Konarskiego, obok dwor- 


teca kolejowego i w szkole im, Staszica. 


Kurs niższy obejmowzłby wiadom ści z 
zakresu 4 klas. Byłyby tak na jednym, 
jak i na drugim kursie wykładane tek: 
że wiadomcści z zakresu państwowości 
polskiej, a mianowicie na niższym w 
kierunku pobudzającym, a wyższym 
korygującym wobec tych wiadomości z 
tego zakresu, jakie słuchacze na tym 
kursie posiadają. Nie pominięto również 
kwestji wiadomości z dziedziny hygjeny. 
Kursy trwałyby przez 3 miesiące, a to, 
od 15 grudnia do 15 marca. Jest to 
czas najodpowiedniejszy do urządzenia 
tego rodzaju kursów, a to z uwagi na 
zatrudnienie w pracy Urobia pali tym 
okresie zwykle mniejsze, niż na wiosnę. 
Odpowiedzialność za fachowość prze- 
prowadzonej pracy, wzięliby na siebie 
kierownicy szkół. ' 

Celem sfinansowania całej tej akcji— 
musiałby Sejmik, i Magistrat wstawić 
pewne, potrzebne kwoty. Nad powyż* 
szym referatem rozwinęła się bar 
dzo żywa dyskusja, świadcząca o wiel 
kim zrozumieniu sprawy przez zebra- 
nych. Podkreślić należy ofiarność nau- 
czycielstwa szkół powszechnych, które 
zadeklarowało pracować na kursach zu: 
pełnie bezinteresownie. Oprócz uchwa- 
lenia stworzenia tych kursów, postano- 
wiono nadto powołeć do życia Uniwer:- 
sytet powszechny, chcciaż nie wszyscy 
zebrani na to się zgadzali, a to ze 
względu na trudności techniczne z tem 
związane | konieczność pewnego ogól- 
nego przygotowania wpierw słuchaczów. 

‘Celem zrealizowania całej akcji, po- 
wołano, na wniosek, p. prof. Sautera, 
Komitet, złożony z pięciu osób, który 
ma opracować cały materjał i wszystko 
potrzebne do akcji, przygotować. W 
skład tego Komitetu weszli pp. Starosta 
Miedzybłocki, prof Kińczyk, dyr. Zimer, 
inż. Gatt i ks. Liwerski. Na zastępców 
powołano pp. Głowackiego, Sautera I 
Dr. Gniazdowskiego. 

Już dnia natwipnago, po wyborze! 


arwi 


_to dla sprawy oświatowej zebranie, po 


pref. Kóczykowi podziękowarie za pod 
«dzenia pracy oświatowej 
` (Pierwsza 
jeta szale, w dziedzinie zwłaszcza zwal- 


czanią analfabetyzmu, 
na naszym 


„raz o innych. W: każdym razie z przy- 


Rutynowana siła nauczycielska 
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Komitet ten przystąpił do pracy. W | 
końcowem -przemówieniu p. starosta | 
bardzo słusznie zaznaczył, że doniosłe 


winno być zapoczątkowaniem akcji | 
także w powiecie. Należałoby w tym | 
celu, pod egidą P. M. S. stworzyć sek | 
cje teatru chóru, wyrł:dów z przezro-| 
czami, pokazów, wycieciek i t. p, któ 

reby orgenizowiły wyjazcy na wieś i 
były pomocą miejscowemu nauczyciel | 
stwu w organizowaniu kursów wieczo | 
rowych. Jest to konieczneścią życia, 
aby miasto wzięło w swoje ręce ini- | 
cjztywę i kierownict:o tych ważnych 
żrgadnień oś»iztowych. Zebrani uchwa- 

lili; przy tej sposobności wyrazić p. 


jęcie inicjatywy w kerunku przeprowa 
pozaszkolnej. 
zapowiedź, na szerszą po 


wykazującego 
terenie tak zastraszejące 
cyfry — została, jak z powyżsego wi 
dzimy — ogłoszona. ? 
Teraz chodzi tylko o to, aby po: 
szczelnie organizacje í związki, tak 
poprowadziły wśród swolch członków 
propagande, by wszyscy całkowicie i 
półanalfabeci — zgłosili się na kursy. 
Niech Im to wytłumaczą, w oglądnych 
słowach, że fałszywy ich wstyd i ambi- 
cja — niczem nie zo'taną naruszone, 
albowiem wyraz „analfabeta” zostaje 
całkowicie wykreślony. Będą tylko kur 
sy dla dorosłych, gdzie ich w niewido 


ostrzeliwaniu przeż 


| 


KRONIKA. | 


KALENDARZYK. 


= 


czny dla innych sposób, nauczy się 
czytania | pisania, działań rachunko: 29, Niedz. 1 Adw. Saturn. 
wych, a potem najważniejszych wiado 30. Andrzeja Ap. | 
mości z dziedziny państwowości pol 1. Eligjusza B. Natalji. 
skiej i hygjeny, czego już każdy bez 2. Bibianz P. M. 
obawy o swój „wstyd“ słuchać może, 3. Franciszka Ksaw. W. 
Jest także apel do miejscowej inte , 4. Barbary P. M. 
ligencji, by do pracy stanęła. Nauczy« 5. Sabiny Op. 
cielstwo już swój czynny, a bezintere- 6. Mikołaja B. W. | 


sowny udział zapowiedziało. Chodzi te 


jemnością musimy zanotować, że głos | Z MIASTA. 


nasz, nawołujący inteligencję miejsco- * 

wa do oddania troche ze swych mia latapa aon aaa n zac powa 
domości i swego czasu, na rzecz tych kół”, w niedzielę, d. 29 listopada bo 7. 
najbiedniejszych, którzy nawet czytać i| „ sali „Resursy” uroczysty Wieczór » 


pisać nie umieją — nie pozostał bez . 
echa. Inteligencja już się ruszyła i daj aty pe B aestąać Pny yw nk 
Boże, by doczekała się jaknajlepszych ak doł y ady a y 
piew so>ran, p. kpt. Dudzińs*i 
rezult+tów w mieście Chełmie. a także i 
w caol GhelnskiRT nowt śpiew bas, kwartet smyczkowy p. prof 
dc 3 NAA: *|Wilczyński, Wolf, Kusiak i Rost, chór 
000000000000000000000000000000 | meski Polsk. Klubu Społ. pod batutą 
p. Suchonia oraz orkiestry 7 pp. Leg, 
pod bstutę p. prof. Szlendaka, który 
również objął akompanjament przy for 
tepianie. Program dopełni żywy obraz 
z cyklu „Wojna* Grottgera Poczatek 
o godz. 8 ej wiecz Ceny biletów 112 zł, 
dla młodzieży szk. 30 gr. Część docho- 
du przeznaczona na rzecz Weteranów. 
Bilety wcześniej do nabycia w aptece 
WP. Papużyńskiego. A 


udziela lekcji dia dzieci 
- LAT PRZEDSZKOLNYCH - 
chłopców i dziewcząt. 
Łaskawe zgłoszenia do Administracji 


ul. Lwowska 7 (nad „Pomocą“, 
00096000000060060606600600006 


Ruiny Damaszku. o bia 


Rycina przedstawia zdjecie ruin Damaszku po 2ł- godzinnem gb j 


wojska francuskie. se G 


„*, Wertyński Aleks. Znany śple- 
wak — przed wyjazdem za granicę —— 
wystąpi z jednym koncertem w sobotę 


|d. 28 listopada b. r. w sali „Re$ursy”. 


Nadmieniamy, że zapowiedziany ubieg 
łego miesiąca Koncert - mimo rozsprze: 
daży wszystkich niemal biletów, nie 
przyszedł do skutku — albowiem myl 
mia skierowano depeszę, wzywającą kön- 
certanta do przyjazdu do Chełma. dy 
jest on więc winien e hiana — 'jóki 
publiczności wówczas sprawił, -i Ge 
leków popularne. Wcześ lej dat NY. 
cia w aptece WP. Papużyń skiego. 


+*„ Prace Komisji sanitarno-tech- 
nicznej. W ubiegły czwartek komisja 
złożona ze Starosty p Miedzybłoc:iego, 
Burmistrza. p. inż. Mastólerza, Archit. 
powiet. p. inż. Flakowicza, Lekarza m. 
p. dra Sagatowskiego i budown Map. 
Fafrowicza — dokonała przeglądu-stanu 
chodników, wjazdów podwórek I budyn: 
ków, przy ul Lubelskiej, R formaskiej, 
Młynarskieji Piłsudskiego i Kopernika. 
Sporządzono kilkanaście protokołów za 
nieporządki sanitarne i walące się bal- 
kony I schody (sic); wydano również 
cały szereg zarządzeń, zmierzających 
do poprawy stanu sanitarńego miasta. 
Komisji należą się za to słowa uznania, 
gdyż wówczas tylko, gdy nad niechluj: 


nymi gospodarzami domów zawiśnie 
groza kar, może. wiecej pilnować będą 


porządków w swych posesjach.; /. w 


„, Przekazanie budynków potio- 
nopolowych — przy Klo Oy. 


Ste, 4, 


rekcji Monopolowego Spirytusowego — | 
nastąpi w najbliższej przyszłości, Będzie | 
tam urządzona państwowa rozlewnia 

spirytusu | napojów alkoholowych. Z 

dniem przekazania czynsz od obecnych 

użytkowników będzie ściągać wymie- 

niona Dyrekcja. Lokstorom jednakże 

grozi w przyszłości przymusowa eksmi- 

sja. Należełoby zatem, aby już teraz 

starali się o mieszkania dla siebie. 

DO Zamknięcie olejarni. „Sławet 
na* olejarnia S. Montage, o której już 
parokrotnie mieliśmy „nie r-yje'nn "sć' 
pisać — została ostatnio decyzję Woje 
wództwa Lubelskiego zamknięta. Nad. 
mienić wypade, że Montag nie miał 
wcale pozwolenia na urządzenie colejar- 
ui, z ĉžego wynika, że dotychczas pro- 
wadził swój proceder ni+|-qaltie, nara 
żając okolicznych mieszkańców na pra 
wdziwe ketusze | uniemożliwiając im 
dawet wietrzenie mieszkań, z powodu 
bowiem nieznośnego fetoru — nigdi 
okien nie można było otwierać. Chara 
kterystycznem jest, iż oprócz tego wszy 
stkiego panowały w olejarni niemożliw: 
brudy — co komisja, złożona z Inspek! 
Pracy p. inż. Naoiórkowskiego, Budown 
Miejskiego p. Fąfrowicza I Lekarza m. 
p. dr. Sagełowskiego sprawdziła w doli 
18 września 1925. Odnośny punkt pro 
tokułu brzmi dosłownie "Brud i nie | 
chłujstwo do najwyższego stopnia ta! 
wewnątrz fabryki jak i na podwórzu ' | 
Tepić, tepić bezlitośnie tego  rodzaji 
„fabryki* będące prawdziwem nieszczę | 
ściem miasta. 

‘e Dnia 17 b. m. otwarta została 


at nn 


4. Zazdrość. | 


Zezdrościć można komuś sławy, Szczę- 
ácia do kart, miłosnych sukcesów, djet 
poselskib, ale żeby komuś pozszdroś 
cić czegoś = co ten ktoś posiada w 
mniejszym stopniu —- na to trzeba chy- 
ba warjats. Gdyby miasto nasze po- 
siadało mózg, który, jak wiadomo jest 
siedliskiem tej choroby — możnaby do 
niego tą etykietę z firmą Tworek przy- 
czep ć z „całą przyjemnością”. Proszę 
bowiem sobie wyobrazić, że nie zez- 
drości ono wcale nowoczesnych urzą- 
dzeń, niema aspiracji do „wydzielenia” 
= do pełnej kosy —  pozszdrościło 
natomiast takiemu.. Sawinowi, jego 
rynku. 

Sądze, że nie wielu z naszych mie- 
szkańców jest takich, którzyby choć raz 
w życiu nie oglądali sawińskiego ryn 
ku. Tym jednakże, którzy tego nie 
widzieli, muszę go opisać, 

Proszę sobie wyobrazić duży czwóro- 
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Z nad granicy grecko-bułgarskiej. 


Uciekinierzy bułgarscy wywożą swój dobytek na kolejkach wąskotorowych, 
uciekając przed najazdem greckim. 


orzy uliey Lwowskiej N 9 nowa apteka 
trzecia w Chełmie) p. f. „Apteka Cen 
tralna*, Kierownikiem apteki jest magi- 
ter Dziemski. „Szcześć Boże“. 

a's Większa kradzież. Podczas je- 
dnej z ostatnich ciemnych nocy, jacyś 


piero wtedy całkowicie, gdy większe 
rzeki w Polsce zaświecą suchym dnem 
Ponieważ takle zdarzenia maią miejsce 
bardzo rzadko, przeto i sawiński rynek, 
gdy wyschnie— miejscowe kroniki gmin- 
ne zaraz ten wypadek notuja tuszem i 
gesiem piórem w dużej, trwałej księ- 
dze —- ku pamięci potomnych. 

Aby; broń Boże, ktoś z obcych, nie- 
przyzwyczajonych chodzić po bezden- 
nem bagnie nie utonął, z czego byłby 
okropny kram dla gminy (ze względu 
na koszta pogrzebu) cały rynek obwie 
dzionego barjerami ze słupów. Na o 
olsanym czworokącie odbywają się co 
tydzień targi, względnie jarmarki. 

Jakież pióro zdoła opiseć rozpacz 
koni, krów, Innych czworonogów. gdy 
je przyprowadza ich właściciele na tar- 
gowe bagno! Biedne, wychodząc z do- 
mu myśl:ły, że przecież, chociaż na 
krótki czas pozbędą się świństwa i gno 
ju, a tymczasem wpadają z deszczu 
pod rynnę. Konięta, mając bł>bto po 
brzuchy, przestępują z nogi na nogę, 
jak nowożeniec w dniu ślubu. 


Poczciwe krowiny, co moment wycie- 


rają językiem oblepione czarną gliną: 


| niewyśledzeni dotychczas sprawcy po 
| wycięciu w drzwiach odpowiedniego 
| etworu, skradli cztery ręczne maszyny 
|do szycia w składzie firmy Singer, przy 

ul Lubelskiej. Celem ewent. umożli: 


wienia nabywcom rozpoznania tych 


l kąt błota i gnoju, który wysycha do | wymlona, wreszcie, zrezygnowane za: 


przestają tej roboty, bo i tak luż idą 
pod nóż rzeźnika, więc jest im wszyst: 
ko jedno. Tylko świnie meją raj praw: 
dziwy. Lecz proszę mi powiedzieć, czy 
świnia może gdziekolwiek czuć się żle? 
Nie wchodzą one zstem w tym wy: 
padku w rachubę. A ludzie, zapyta ktoś? 

Ludzie — siedzą sobie wysoko na 
wozach i tam odbyweją tranzzkcje han: 
dlowe. Otóż Chełm pozazdrościł Sawi- 
nowi właśnie jego rynku, aby zaś do: 
piąć swego, kopję tegoż urządził sobie 
na naszej targowicy. Nawiózł na to 
miejsce błota i gnoju i wszelakiego 
świństwa, wpakował w to wszystko ba: 
by z masłem, mlekiem i jajkami, na- 
pędził koni, krów i innych „bezrozum- 
nych” stworzeń, otoczył cały ten „kram” 
barjerami i zarechotał z zadowolenia. 
Potem ostentacyjnie pokazał plecy Sa- 
winowi. Niech on mu teraz zazdrości! 
Cóż mu tam, że panie nasze, wybiera: 
jac się na targ w porze deszczowej, ro- 
bią „rachunek sumienia”, jakby miały 
odbyć jakąś zagrażającą ich życiu wy: 
prawe. I to go również nic nie obcho- 
dzi, że gapie mają z tego przyjemny 
widok, gdy taka pani, uniósłszy i tak 
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maszyn i ostrzeżenia ich przed kup 
nem, gdyby ktoś z ofert kupna do nich 
się zgłosił — zaznaczamy, że skradzio- 
ne trzy maszyny reczne czółenkowe 
NoNe 1133736, 2725293 2723271 i jedną 
bębenkową ręczną Ne 2534872, wszy 
stkie marki Singer. 

„*„ Upartą przestępczynią przepi 
sów o zamykaniu sklepów jest Mejler 
Gitla, Kopernika 5, która, mimo upom 
nień, znowu prowadziła handel w go: 
dzinach zakazanych. Niewiedzieć kto 
na tym uperze gorzej wyjdzie p. Gitla, | 
czy policja. 


| 
„*, Srogą nienawiścią do spokoj | 
nych przechodniów na ulicy Lubelskiej 
zapałał Betnik Stanisław, (Lubelska 76) 
a w animusz ten wpraaiła go „Podwój 
nie oczyszczona”. Ponieważ używał 
przy tem słów, nienadających się do | 
druku, posterunkowy odprowadził go z 
paradą do komisarjatv, gdzie zawsze 
można wytrzeźwieć i przyjść do 
równowagi ducha 


x”, „Blaszana* historja. Jan G le | 
wicz (Podgórze) doniósł, iż do zakładu 
mechanicznego p. Konst. Jodki oddał 
blache, celem sporządzenia dwóch form 
do wyrobu betonów. o pewnym czasie 
otrzymał tylko jedną formę, lecz reszty 
blachy p. Jodko wzbrania mu się od 
dać. „Nieporozumienie“ to rozstrzygnie 
sąd. 

„ „ Echo, dawnych „dobrych“ 
czasów... Kolegicka Bsjla została po- 
clągnięta od cd>owiedzialności za wy: 
kup artykułów pierwszej potrzeby przed 
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Król szwedzki Gustaw 


jest zepslonym kollekcjonerem monet 
antycznych złotych i srebrnych. Jego 
gabinet, w którym zazwyczaj pracuje, 
jest przepełniony drogocennymi zbiorami 
z różnych epok i stanowi poprostu pry- 
watne muzeum Jego Królewskiej Mości. 
Na naszej widzimy króla 
Gustawa pa tle gabinetu i umiejętnie 
porózmieszczanych w nim zbiorów. 


ilustracji 
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rogatkami, jak to bywało za „dobrych* 
czasów paskarstwa. 

4's Nowa ofiara ciemności ulicz- 
nych. Jacyś nieznani sprawcy, korzy- 
stając z iście egipskich ciemności, wy- 
bili ssybę w budce, przy ul Kolejowej 
Ne 52, będąc własnością p. Berbsry 
Niezgody i wynieśli tą drogą ertykuły 


|spożywcze na sumę kilkudziesięciu zło 
tych. Szczęściem, niosąc w worku skra: 
dziony łup, przechodzili przez tor kole: 
jowy, gdzie zostali spłoszeni przez żonę 
dróżnika i dwóch kolejarzy.. Ratowali 
się natychmiastową ucieczką, przyczem 
łup swój porzucili. Rano dopiero po, 
| zaalarmowaniu policji, przez okradzio 


już krótką sukienkę, z hercizmem, | 
godnym lepszej sprawy  „brzeprawia” 
się cd jednej baby do drugiej! 

Więcej praktyczne mają już _ specjal. 
ne kostjumy t. zw. targowe. eby im 
w nich było do „twarzy” — nie powie- 
działbym wcale. Nurkowi, jest też nie 
„do twarzy” w jego dziwacznym ubio 
rze. Lecz do wszystkiego można sią 
przyzwyczaić. Takiego widocznie jest 
zdania ten, do którego należy osusze- 
nie targowicy, wybrukowanie jej, atem 
samem „delikatne” przypomnienie 
„zwarjowanemu” miastu, że jak już ko- 
niecznie chce czegoś zazdrościć, to 
niech zazdrości innych rzeczy, a nie 
tego, do czego, nie będąc świnię, trudno 
się jest przyzwyczaić. 


Wogóle zazdrość jest bardzo złym 
nałogiem, zwłaszcza, gdy dopuszcza się 
do tego przestępstwa mąż, lub żona. 
Na szczęście tak jakoś bywa, że zaz 
drościmy, gdy najmniej mamy ku te- 
mu powodu. Dlatego tak mało sto- 
sunkowo jest „tragedji” małżeńskich, a 
tak dużo... przepięknych jeleni. Boteż 
nie może inaczej być — skoro męż- 
czyźni, węsząc za jakimś urojonym ry: 
walem — nie widzą go we własnym 


domu. Ale od czegoż są kobiety? 


One, gdy uznają, że dwa boki;mał 
żeńskiego kąta trzeba pcłączyć linją i 
stworzyć „trójkąt“ — nie przeszkodzi 
im w tem choćby' sto ócz zazdrosnych. 
Dlatego zazdrosny mąż napycha ową 
„linje“ kolacią, zalewa napojami i pro 
si uprzejmie, by zechciał tymczasem 
zabawić żone, bo ma pilny interes na 
mieście Tym zaś „interesem“, jest 
zwykle jakiś Bogu ducha winny człe- 


czyna, którego spotkał dwa razy w 
bramie swego domu, a raz przedokna- 
mi I zdaje mu się, że ten właśnie czy- 
ha, na jego „szczęcie domowe“. Wła- 
sna jego kochana żona powiedziała zre- 
sztą najwyraźniej, że od dłuższego cza 
su prześladuje ją jakiś drab w grana 
towym kaszkiecie. A ten właśnie ma 
taki kaszkiet i wygląda „oczywiście na 
drabe. Więc śledzi go uparcie z bram$ 


sąsiedniego domu, śledzi tak długo, 
aż  upojony pieszczotą pani domu, 
„przyjaciel* dla niepoznaki wychodzi. 
Spotkawszy parę kroków dalej męża — 
prosi go, by zechciał łaskawie przyjść 
do domu, bo on wyjeżdża dziś właśnie 
do Warszawy i zabawić dł żej nis może, 
choć mu jest „bardzo przyjemnie”, — 


| Mąż ani przypuszcza, że ten wyraz „przy: 
jemnie"* nie jest tylko zwykle zagra: 
nym, zdawkowym frazesem. 


W  narzeczeństwie rzadziej się ten 
objaw spotyka, bo trudno przed ślubem 
ryzykować i pozostać ewentualnie na 
koszu. Chyba, że jest dwóch, lub trzech 
„do wyboru“. 

Ale, co to wszystko ma wspólnego... 
Zaraz, moi Państwo, pozwólcie mi 
przerwać wasze pytanie. 


Otóż zupełnie identycznie do owego 
męża, co to szuka rywala w granato- 
wym kaszkiecie, postępuje i nasze mia: 
sto. Ubzdurało sobie n. p., Wojsławice 
dybią na nasze błoto i całą swoją uwa- 
ge skupiło na drodze z Chełma do. 
wWojsławic. Tymczasem Sejmik wypra: 
cował już plany budowy szosy i nieba: 
wem przystą>uje do pracy. Zymczasem;, 
pod samym okism miasta ul.Okrzowska 
pozwala sobie na takie wybryki z bło- 
tem że konie się topią, nie mogąc już 


nastarczyć roboty rakarzowi miejskiemu. 

Miasto tego jakoś nie widzi i patrzy 
na Wojsławickie bezdenne b»g10, ani 
myśląc pójść w ślady Sejmiku i przy: 
gotować cośkolwiek do wybrukowania 
swej ulicy. Widząc to inne ulice, też 
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Dą właścicielkę budki, okazało się, że 
rzucony towar należy do niej. Brako- 
wało jednak w niej 8 kg. cukru. Dal- 
sze dochodzenie, w kierunku ujęcia 


sprawców kradzieży, prowadzi policja. | 


Jakże do ciebie wszyscy wzdychamy, 
o lektrownio! | 

x» Czysty dochód ze wszystkich in- 
prez na rzecz „Dnia Policjanta* wyno- 
si w naszym powiecie pokaźną, bo wy- 
noszącą 1487 zł. 50 gr. kwotę. Suma 
ta została przez Przewodniczącego Ko- 
mitetu, p. Starostę Miedzybłockiego 
przekazana do rąk p. Komendanta Woj 
Policji Państw. w Lublinie. Przy tej 
sposobności Komitet składa wszystkim 
ofiarodawcom i tym którzy przyczynili 
się do tak wspaniałego wyniku „Dnia 
Policjanta* — serdeczne podziękowanie. 


„”, Egzaminy policyjne. W zwią 
zku z ustaleniem na służbie państwo 
wej tych wszystkich niższych funkcjon. 
policji, którzy wstąpili do służby przed 
listopadem 1923 r., a nie ukończyli do 
tychczas szkoły policyjnej — komen- 
dant główny Policji Państw wydał roz- 
kaz przeegzaminowania ich. Egzamin 
taki odbył się w dniu 23 b. m. w na- 
szej komendzie powiatowej. Przewod- 
niczącym komisji egzaminacyjnej był z 
ramienia Kom. Wojew. p. Nadkomisarz, 
Franciszek Szpala. W skład tej komi- 
sji wchodzili oprócz tego, przedstawi: 
ciel wymiaru sprawiedliwości, sędzia 
śledczy, p. Tomaszunas, delegat p. Wo 
jewody, zastępca Starosty chełmskiego, 
p. Dr. Lutman i kom. powiatu policji 
państw. p. Kom. Puchajda. Do egza: 
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minu stanęli niżsi funkcjonar,usze po- 
licji powiatów: chełmskiego, krasnostaw 
skiego i włodawskiego, w ogólnej licz: 
bie 79 osób i jeden z pow. janowskiego. 

P. Nadkom. Szpala, oprócz przewod: 
nictwa prowadził pisanie pod dyktan: 
do i na tematy służbowe, p. Dr. Lut 
man przepisy administracyjne i prawo 
państwowe, p. Sędzia Tomaszunas, ko- 
deks karny i ustawę postęp. karnego, 
p. Kom. Puchajda, instrukcję służbową 


i przepisy śledcce. 

Z powiatu chemskiego stanęło do 
egzaminu 43 n funkcj., zdało zaś eg 
zamin 16, z- krasnostawskiego 19 — 
zdało 9, z włodawskiego 16 — zdało 6, 
z |anowskiego jeden, który egzaminu 
nie zdał. 

Ci, którzy nie odpowiedzieli wymo 
gom egzaminu, pozostaną nadal na 


służbie, iecz nie będą ustaleni tak dłu: | 
go, dopóki nie ukończą szkoły palicyj- | 
nej, lub w inny sposób nie dowiodą | 
zawcdowego przygotowania do pełnie | 
nia swych obowiązków. | 

Z powiatu chełmskiego podano do| 
stabilizacji ogółem 47 niższych funkcj. | 

Fakt ten powiteją zainteresowani na 
pewno z zadowoleniem. 


4» „Herod baba”. Do mieszkania | 
Pisarczyk Heleny, Obłońska Ne 28, 
wtargnęła p'zed kilku dniami, Broni 
słewa Liśkiewicz, wywołała awanturę i 
obrzuciła nrpadniętą całą furą bardzo 
brzydkich, i jak na niewiastę, niezwy 


stały skrupulatnie zanotowane w do- 
niesieniu do Sądu. 


> 
marazm ki da dA a "| WOD UDDWNAAOK A w IRA EO ak E OLZA WOZY WOT WZURCIA 


nie „żałują“ sobie i to nawet takie, | nie dał „Halki i Fausta“ do ostemplo” 


które są bardzo bliskie sercu zazdro- 
snego miasta. Gdy dłużej ten stan rze- 
czy potrwa — zapanuje u nas taka, 
pod tym względem rozpusta, że biblij- 
na Sodoma — stanie się niewiniąt 
kiem. 

Gdy piszę te słowa wbiega chłopak 
redakcyjny; 
Panie — strażak 


zwarjował na 


ulicy .. 


Przecież nie jestem pogotowiem. 

— Ale może być sensacja, bo łupie 
nożem... 

— Oho! 

— Łupie nożem afisze na słupie. 

Za pięć minut jestem na miejscu. 
Rzeczywiście, pod  okrąglakiem stoi 
strażak i kraje afisz opery warszawskiej. 
Ostrożnie, tak dobrze wytresowany do- 
zorca warjatów przystąpuję i jeszcze 
ostrożniej zapytują — co mu zawiniła 
„Halka”, którą właśnie rzucił do błota. 

— Ławniki kazali, bo niema pie 
czątki. Aha, więc bez magistrackiej 
pieczątki nie może być „Halki“. Coś 
tak jak mięso w rzeźni. Okazuje się, 
że nieszczęsny Sekretarz opery, czy z 
braku czasu, czy przez zkpomnienie — 


wania. A że później wyjechał, z arty 
stów jeszcze w Cnełmie nie było, więc 
„ławmiki* sprawiły, że mój chłopiec 
posądził p. strażaka o brak wszystkich 


kłych słów. Wszystkie'te wyrazy zo 
klepek w głowie. 


Później połatano jakoś rzecz w ten 
sposób, że przecież usłyszeliśmy „Fa 
usta“ w „Polonji'* — ześ nieszczęsna 


„Halka“ „utopiła się" 
przedstawieniem. 

Į tu też zawiniła jedynie zazdrość o .. 
pieczątkę. Trzeba oddać sprawiedliwość, 
że Burmistrz nic o tem uganianiu się 
strażaka z nożem po mieście za efi 
szami nie wiedział — inaczej, byliby 
aktorzy warszawscy nie wywieźli miłe- 
go wspomnienia z Chełma, jakiego u 
nas doświadczyli, a o którem napew- 
no gdzieś na szerokim świecie z „de. 
talami'* opowiedzą, przyznając Cheł: 
mowi nie mało sławy i pod względem 
popierania rodzimej sztuki i muzyki. 

Wziąwszy to wszystko pod uwagę — 
jestem tego zdania że „zazdrość“ pro- 
wadzi zwykle do nejzaw lszych — naj 
nieprzyjemninjszych następstw. — 

Zeby tak i miasto nasze zechciało 
być tego mniemania! Lolek. 


jeszcze przed 
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Muller. 
Twórca gimnastycznego „systemu Miil- 
lera*, duński pionier wychowania fizycz- 
nego ludzkcś>i, jeździ obecnie z odczy- 
tami po większych miastach Europy. 
PEM a 0 Po BB KAKA AN. ADA WC YZ SS AD 
Z POWIATU. 


** W sprawie postrzelenia robot 
nikz leś1ego Cyranowskiego Marjana, 
przez praktyk. leśnego p. Kowalczyka, 
o czem w poprzednim nunerze dono- 
siliśmy — okazeło się, że Cyranowski, 
który jest niemową, po wał siekierę i 
usiłował uderzyć nią p. Kowalczyka. 
Widząc grożące mu niebezpieczeństwo 
porwał p. Kowalczyk rewolwer i przez 
nieostrożność zranił napastnika w lewą 
rękę, powyżej łokcia, Dochodzenie w. 
tej sprawie prowadzi sędzia śledczy. 

** Majdan Skardjowski. gm, 
Czerniejów. Rozwydrzenie młodzie- 
ży. W dniu 15 b. m. odbywała się za: 


bawa weselna u Tomasza Zabokrzyc 
kiego. Miądzy zaproszonymi gośćmi 
zjawił się także właśc. majątku, p. 


Aleks. Sliwowski. W pewnym momen- 
cie wtargneło do izby kilku nieproszo 
nych parobczaków i rozpoczęło tańczyć 
w czapkach ma głowie. Wówczas p. 
Sliwowski zwrócił im uwagę, by czapki 
zdjęli, a gdy tego wezwania niechcieli 
usłuchać, sam zdjął nakrycia głowy 
Jedłowskiemu i Golkowi i położył je 
na stole. Obaj jednakze czapki porwa” 
li i z powrotem wsadził je na swoje 
„niegrzeczne* głowy. Podrażniony tem 
p. Sliwowski wypchnzł wszystkich za 
drzwi, a chcąc ich rozpędzić, strzelił z 
rewolweru w powietrze, Najzuchwalszy 
z młodzieży, Jedłowski porwał wówczas 
pałkę i uderzył nią w głowę p. Sliwo- 
wskiego tak silnie, że ten padł nie- 
przytomny na ziemie, doznając ciężkie- 
go uszkodzenia ciała. Rozwydrzonego 
„mądralę* wiejskiego aresztowano, zaś 
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pobitego pozostawiono na kuracji do- 
mowej. 

** Puszcza, gim. Zmudź. — Za 
buty — nóż w gardło. U Stefana 
Dudasa dokonano kradzieży dwóch par 
butów, wart. 50 zł. Poszkodowany po- 
dejrzewał o to swego kuzyna, 17 lat 
liczącego Filipa Taradejko, który do- 
prowadzony na posterunek policji w 
Zmudzi — naprzód przyznał się do po- 


pełnienia kradzieży — później jędnak, | 


gdy miał wskazać miejsce ukrycia skra- 
dzionych butów —wyparł się wszystkie 
go i oświadczył, że nie wie gdzie one 
się znajdują. Charakterystycznem jest, 
że oprowadzał policjanta po polu, gdzie 
miał rzekomo buty schować, to zno- 
wu wskazał na swych kolegów Here- 
dosia Jana i Dudasa Mikołaja, jako na 
tych, u których znalazł dla swego łupu 
kryjówkę. W końcu dopiero zeznał, że 
nic w tej sprawie nie wie. Gdy, wobec 
tego, posterunkowy chciał go odprowa 
dzić na policję — oświadczył, że tam 
nie pójdzie | nagle, zanim zdołano te 
mu przeszkodzić, poderżnął sobie no 
żem gardło. Po założeniu prowizor. 
opatrunku, odwieziono go do szpitala 
św. Mikcłaja w Chełmie. Zapytany o 
powód usiłowanego samobójstwa od 
powiedział, że czynu tego dokonał, aby 
go się „nie czepiano* o kradzież owych 
nieszczęsnych butów. Dalsze dochodze: 
nie w tej sprawie prowedzi policja. 

** Dorohusk. Występ „Koła 
Młodzieży* ze Świerż. Ubiegłej nie 
dzieli — ruchliwe „Koło Młodzieży” ze 
Świerż, pod przewodnictwem swego pre- 
zesa, p. Winiarskiego, odegrało w sæli 
„Czerwonego Krzyża” dwie sztuki ludo- 
we. Amatorzy wywiązali się ze swego 
zadania bardzo dobrze, budząc na sa 
H dużo humoru i gorące oklaski. Każ 
dy, kto interesuje się cośkolwiek pracą 
oświatową pozaszkolną, wie jakie ol- 
brzymie znaczenie w tej pracy — ma 
teatr na wsi. Toteż „Kołu Młodzieży“ 
w Świerżach należą się słowa rzetelne 
go uznania za pracę i trudy, podjęte 
w kierunku, który sobie obrali. Daj 
Boże takich przedstawień jaknejwięcej 
ł jaknajczęściej. 

URODY AOA WASI AI MAKOTO IRA s ŻW 


L życia (hełmskich kolej rzy. 
Otwarcie bibljoteki kolejowej. 


— 


Na zaproszenie do wzięcia udziału 
w uroczystości otwarcia szkółki freb- 
lowskiej zauważam pewien wielce che- 
rakterystyczny moment: podpisy człon 
ków Wydziału Wykonawczego wszy- 
stkich czterech związków kolejowych, 
a mianowicie Polsk. Zw. Kolejarzy, 
Związku Zawod. Kolejarzy, Zw. Zawod. 

Maszynistów i Zw. Urzędn. Kolejowych. 


|Świadczy to bardzo pochlebnie o na- 
| szych kolejarzach, iż w sprawach do- 
|tyczących szkolnictwa, wzgl 
| wania dziatwy — pierwiastek poli- 
tyczny, dzielący ich związki, całkowicie | 
| został pominięty, a wszystkie związki | 
| solidarnie połączyły się, aby szkółkę 


| freblowską — od pewnego czasu nie- 
{czynną pchnąć znowu do pracy. U o: 
|czyste otwarcie tejże odbyło się ubie 
| gtej soboty, w sali teatru kolejowego w 
| obecności starosty chełmskiego, Pp. 
Miedzybłockiego, burmistrza, p. inż. 
Mastalerza, wicebr. p. Terpica, delegata 
Okręg Związków Kolejowych, p. Asta- 
nowicza, z ramienia P. Z. K ip. Ku- 
śnierza z Z. Z K. Przewodniczącym 
Wydziału Wykonawczego był p. inż. 
Gutt, zaś członkami, delegowanymi 
przez związki pp. Newelski Wacław (P. 
Z. K.), Dziekan Bolesł. (Z. Z. K.), Wit 
kowski Bolesł. (Z. Z. M.) iRaszul Stan. 
(Z. U K.) Na sali gwarno i rojno od 
osób starszych, młodzieży szkolnej i 
dzieci, nawet takich, które dopiero co 
posiadły „sztukę* chodzenia. Wszyscy 
z niecierpliwością spoglądają na. kur- 
tyne, a. dzieclarnia wprost o mało so- 
bie ócz nie wypatrzy, chcąc jaknajprę- 
dzej zobaczyć, jak to ich „koledzy“ i 
koleżanki” popiszą się na scenie. Wre 
szcie — kurtyna idzie do góry. Muzy: 
ka kolejowa gra marsza. Maleństwa, 


zapisane przed paru dopiero dniami do 
freblówki, z chorągiewkami i obręcza 
mi w rączkach, usiłują uporać się z 
taktem muzyki i „arkanami* przeróż- 
nych zwrotów, — dyktowanych im przez 
nauczycielkę, p. Zcfjię Ząborównę. Po 
tych produkcjach wystąpił z dłuższem 
przemówieniem, przewodniczący Wy 
działu Wykonaw, p. inż Gutt. Na wstę 
pie wita obu, wymienionych wyżej pp 
przedstawicieli Okreg. Zw, władz miej- 
skich i gości i odczytuje list od p. Dyr. 
Ambroziewicze, usprawiedliwiający nie 
możność przybycia na uroczystość. Na- 
stępnie zaznacza, że od dwóch lat, 
przez Z. Z.K. zorganizowaną, a od dłuż- 
szego już czasu nieczynną freblówkę — 
otwierają na nowo zjednoczone zwią 


zki kolejowe chełmskie. W ciagu trzech 
dni zapiszło się przeszło 50 dzieci i 
jeszcze są liczne zgłoszenia, które jed 
nakże z braku odpowiedniego pomie- 
szczenia dla szkółki — nie mogą być 
narazie jeszcze uwzględnione. Świad- 
czy to najdobitniej, jak rodzice wyczu 
wali potrzebę tego rodzaju szkółki i 
jakie ona może przynieść korzyści, 
zwłaszcza, że dewizą szkółki jest wpaja 
nie w dziatwę, już od maleńka 
zasad miłości Ojczyzny i zasad chrze- 
ścijańskich. Mówca zapewnia rodziców, 
że o dzieci swe, oddane do freblówki 
mogą być zupełnie spokojni — znaj 
dować się bowiem one będą pod dobrą 
i fachową opieką nauczycielki, chociaż 
młodej, to jednak odpowiednio przy- 


| 


wycho: | 


Zmarły władca Annam'u. 


Przed kilku dniami podawaliśmy ilu: 
strację następcy tronu Annam'u księcia 
Via Thuy, który rezydował we Francji, 
A na wieść o śmierci ojca swego króla 
Hai Dinh pośpieszył do ojczyzny celem 
objącia opróżnionego stanowiska. Powy- 
żej podajemy ilustrację zmarłego wład- 
cy Annam'u. 


PEE ANODA vaD ACA ADA A WA ORGA ADA a A A WBA 


gotowanej i pełnej zapału do pracy. 
Prosi, aby rodzice zaglądali do szkółki 
i przypatrywali się pracy nauczycielki 
i zajęcia swych dziatek. Przy tej spo- 
sobności odczytuje pismo Okreg. Z.Z.K., 
polecające w gorących słowach po: 
pieranie szkółki i słowa wdzięczności I 
uznania kieruje następnie w stronę dy- 
rektorki szkoły im. Król. Jadwigi p. 
Szmidtówny i całego grona nauczyciel- 
skiego za wszystko, co szkoła ta robi. 

Rodziny kolejarzy żałują niezmiernie, 
że pani dyrektorka szkołę opuszcza i 
wyjeżdża do Katowic, była bowiem 
ogromnie przez dzieci kochaną I pra- 
cowała nad nimi z całem poświęceniem. 

Po tem przemówieniu nastąpiło nie- 
zmiernie barwne i zajmujące przedsta- 
wienie p. t. „Najszcześliwsza z sióstr". 
Sztuka ta, napisana przez E. Ostrow: 
ską, a przerobiona w 3 akcie bardzo 
udatnie i pomysłowo wierszem przez p. 
a: Gutta, została znakomicie wprost 

egraną przez uczenice s . 
Królowej Jadwigi. bę zb 

W przedstawieniu tem brało udział 
dosłownie 105 dzieci. Możemy sobie 
już choćby z tej ogromnej liczby „uk- 
torów” wyobrazić, ile pracy, ile trudów 
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ponieśli reżyserowie, w osobach p. inż. 
Gutta, który był, nawiasem mówiąc, 
duszą całego przedstawienia, pani Dyr. 
Szmidtówny, pani nauczycielki Józwów 
ny, p. Newelskiego i innych. 

Dziatwa, zebrana na sali, błyszczące- 
mi z radości oczyma śledziła bieg ak- 
cji na scenie, podziwiała „wiosnę”, „la- 
to”, „jesień” i „zimę* w otoczeniu swe- 
go „dworu“ pląsające- w barwnych, 
(chociaż papierowych)  kostjumach. 
Wszystkie, cały zespół, nawet z tych 
najmniejszych złożony, spiseł się zna 
komicie, wywołując na sali burzę okia- 
sków. Poziom sztuczki podniosła bar 
dzo pomysłowo i udatnie, przez p. inż. 
Gutta wpleciona akcja w III akcie, gdzie 
to przez wszystkich nielubiana zima, 
dobijająca się ze skergą do wrót nie- 
bieskich, pilnowanych przez św. Piotra 
— w nagrodę za swoje smutki—otrzy- 
muje radosną wieść, że podczas jej 
królowania narodzi się zmartwychwsta 
ła Polska. Piękny ten i przemiły wie- 
czór zakończył „żywy obraz“, któremu 
towarzyły dźwięki „Jeszcze Polska“. 

P. inż. Gutt dziękuje raz jeszcze za 
przybycie p. Starcście | wszystkim go: 
ściom, poczem salą się opróżnia. 

Wraz z tą uroczystością rozpoczyna 
się okres pracy w freblówce kolejowej, 
a że praca ta przyniesie istotną korzyść 
dla dzieci dowodzi fakt, iż podjęła się 
jej fachowo w zakładzie p Papieskiej 
wyszkolona siła nauczycielska w osoa- 
bie p. Zofji Ząborówny, która prócz 
wszystkich innych zalet — posiada 
ogromne umiłowanie swego zawodu i 
młody, bujny zapał. Niech mi wolno 
będzie na tem miejscu nowo powstałej 
placówce wychowawczej, stworzonej 
przez naszych dzielnych kolejarzy — 
życzyć najpomyśloiejszego rozwoju i 
najlepszych rezultatów. Na zakończe- 
nie muszę wyrazić swój podziw dla 
inicjatorów wieczoru za tak szczęśliwe 
jego przeprowadzenie, a wszystkim bio 
rącym w przedstawieniu udział, za zna 


komite wywiązanie się z ról 
K. W. 


topione w błocie i brudnej wodzie 
ulice uśpionego Chełma, z rozpiętą nad 
nimi czarną płachtą bezgwiezdnego 
nieba i skłębionych, jakby bezsilinym 
gniewem chmur — uderzyła niewido 
czna jakaś, a złośliwa siła, rozstrzępio- 


nym biczem cieniutkich, a do kości. 


przenikających pasemek wody... 


, Martwa, okropna cisza, bez echa cho~ 
ciażby tych zduszonych pomruków, ja- 
kimi oddychają zwykle pieśni uśpione- 
go miasta. Tylko krople dżdżu gdzieś 
sennie płaczą, gdzieś tłuką się bezna- 
dziejnie o rynny kamienic, jak tłucze 


| kocha placzącegóo pod murami 
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tęsknota w piersi z dziedziny mody. 


się nieziszczona 
ludzkiej... 

Nagle uderzyło czujne zawsze serce 
zegara. Dwanaście dźwięków wybiegło 
z wieży, świerzych i rzeźkich, lecz stop 
niało natymiast w mgle i wilgoci, są- 
cząc się rozwlekle po dachach i mu 
rach I znowu martwa, okropna cisza, 
omotana czernią nieprzebitej nocy... 

Pod jakąś kamienicą, wyrosłą z tro- 
tuaru olbrzymią bryłą czerwonej cegły 
— spotykam człowieka. Przyciska usta 
do zimnego muru i płaczę głośnym 
szlochem Gdzieś wysoko nad nami 
tleje bledziutkie światełko. Rzuca ono 
teraz nieśmiały blask na pastelową 
twarz dziewczyny, o oczach gorących, 
nad któremi biegną mocne łuki brwi 
czarnych. Dziewczyny, która już nie 
jej do 
mu „błędnego rycerza”. Kiedyś kłama- 
ła mu miłość nie wiedzieć poco i dla- 
czego. Powiedział mi to w tajemnicy 
głębokiej, jakby powiedział nadzwyczaj- 
ną nigdzie nie spotykaną nowość. 

O krok dalej przykucnął na zimnym 
progu jakiś łachman ludzki. Spi snem 
kamiennym, z głową na kolanach, koń- 
ce palców opuszczonych rąk topiąc w 
grząskim błocie trotuaru. Ulica jest mu 


wszystkiem — urodził się jej synem I 
nikt go, jak ona, nieprzytuli. 
łachman ludzki, którzy nawet płakać 


nie umie.. 

Jakaś czarna, napsczniała grubą chu- 
stką kobieta, podchodzi i popatrzywszy 
na śpiącego, pluje z pogardą Dla niej 
ulica rodzi disiaj nie okiełzaną złość. 
Czeka już tyle godzin, by ułowić jakie- 
goś śmierdzącego wódką pijake, a cze 
ka daremnie... Gdzieś daleko słychać 
ostry krzyk. Przeciął mokre powietrze, 
jakby ostrym nożem i zginął. Czyjeś 
kroki tłuką niecierpliwie wyboisty bruk 
i cichną na zakręcie ulicy. 

Miasto śpi — tylko ludzie, którym 
życie jest złe — jak wściekły pies — 
tłuką się po czarnych, zabłoconych uli- 
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Rekawiczki. 


W rękawiczkach wieczorowych nowa 
zmiana. Zamiast mankietów skórzanych 
wchodzą w modę futrzane, ze skórek 
królików lub gronostajów przybrane 
kwiatem z barwnego aksamitu. 


rzowi współczesnej Polski ś. p. Stefano- 
wi Żsromskiemu. Słuchacze nezoili wiel- 
kiego pisarza przez odkrycie głów i po- 


Biedny | wstanie z miejsc. 


W dalszym ciągu swego przemówienia 
p. Terpitz podkreślił, iż wiec został 
zorganizowany poto, aby dać wyraz 
oburzeniu mieszkańców miasta a zwła- 
szcza klasy pracującej za napaści posła 
Wrony rzacone na wiecu w dniu 15 b. 
m. pod adresem tych ostatnish, oraz 
wyjaśnić zebranym, iż stanowisko posła 
Wrony co do spraw gospodarczych i 
politycznych państwa, było demagogją 
w wysokim stopniu. Poczem p. Terpitz; 
mówiąc o nowo -utworzonym rządzie o- 
świadczył, iż jest jego życzeniem, a za- 
razem i większośsią społeczeństwa, aby 
nowy rząd, rząd „wielkiej koalicji* opa- 
nował sytuację i wybraął z chaosu mi- 


cach, kryjąc w polach szaty ciemniej | wowoli jednak nasuwa się obawa, że 


nocy — swoją zrozpaczoną twarz... 
Lolek. 


P.P.$. przeciwko pos. Wronie I 


Tatarczuchowi z „Wyzwolenia“, 
Wiec P. P. S. 


W niedzi»lę, 22 b, m o godz. 1ej w 
południe odbył się w teatrze „Polońja* 
zapowiedziany na „zjeździe* „Wyzwole 
nia* przez socjalistów wiec, przy za- 
pełaionej po brzegi sali. 

Pierwszy przemawiał wice - burmistrz 
p. Terpitz, który na początku swego 
przemówienia oddał hołd zmarłemu w 


rząd w takim chaosie nie upora się z 
trudnościami, albowiem rząd składający 
się z tylu różnych stronnietw, to istna 
wieża babel — nie przesądzając jednak 
taj kwestji wyraża pod adresem rządu 
„wielkiej ` koalicji" życzenia owocnej 
pracy dla Polski, oraz domaga nią u- 
przemysłowienia kraju i zlikwidowania 
bezrobocia. Mówca przedkłada 3 rezo- 
lucje, a mianowisie: 

Rezolucja I. Zebrani na wiecu P., P, 
S., w dniu 22 b. m. 1925 r. wyrażają 
jsknsjostrzejszy protest — przeciwko 
zachowaniu się posłów Wrony i Tatar- 
czucha, na wiecu w Chełmie, w doia 
16 b. w stosunku do ludności miejskiej 
i robotników, a pod adresem stronni- 
ctwa „Wyzwolenie* zwracają się o przy- 
kładne ukaranie posłów Wrony i Tatar- 


piątek 20 b. m. najznskomitszemu pisa- | czucha, za odezwanie się, nielicujące x 
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godnością poselską o ludności miejsco- 
wej „rzezimieszki miejskie*. Rezolucję 
niniejszą przesłać do Sejmu na ręcę 
Marszałka, do klebu P. S. L. „Wyzwo- 
lenie“ i „Jedność Ludowa“ oraz umie 
ścić w prasie. 

Rezolucja druga domaga się od Rządu 
koalicyjnego uporządkowania, stosunków 
politycznych i gospodarczych w kreju, 
trzecia żąda przeprowadzenia wyborów 
Kasy Chorych w Chełmie, 

Przemawiali również pp. Niewiadem 
ski i Krokowski. Przemówienia ich by 
ły mniej więcej powtórzeniem wywodów 
p. Terpitza z tą tylko różnicą, że p. 
Niewiadomski mówiąc o grze w tennisa 
w ogrodzie sejmowym demonstrował tą 
grę, kopiąc zabawnie nogą, aż przewo. 
dniczący p. Terpitz zwrócił uwagę mów 
cy. że w tennisa piłki nogą się nie ko 
pie, le6z podbija się ją rakietą 

Z przemówienia p. Krokowskiego wia 
ła taka przesadoa troska o „ginącą Poi- 
skę*, taki nieuzasadniony pesymizm i 
niewiara w obecny rząd, iż doprawdy 
przydomek „prorok*, który otrzymał od 
adwokata Śmiarowskiego na rozprawie 
sądowej, zdawało się, iż jest zupełnie 
słusznie mu należnym. P. Krokowski 
nie wierzy w żadae koalicje ani demo- 
kracje, „może Polskę zbawić tylko rząd 
albo lewy, albo prawy, a który lepszy, 
niech zebrani wybierają sami“, 

Rezolucje zgłoszone przez p. Terpli- 
tza uchwalono jednogłośnie. Ignis. 


Saanaa UEDA 


Wiec poselski Ch. D, w Chełmie. 


W dniu 22 listopada 1925 r. odbył się 
w sali Stow. Robotn. Chrz. wiec Chrz. 
Demokr., na który przybył z Warszawy 
poseł Nowieki. Na wiecu było obecnych 
około 700 słuchaczów. Zagaił go kol. 
Adam Mardi - Sawiński, poczem do pre- 
zydjum zaproszono: na przewodn. p. A 
Mardi-Sawińskiego, a na assesorów p-p 
St. Stachorskiego i St. Bielskiego. 
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Zabrał głos poseł Nowicki, który w 2. 


godz. przemówieniu zoobrazował obecne 


położenie Pslski pod względem gospo- | Występ zespołu artystów opery warsz 


darozym, administr. i politycznem. Na- 
stępnie mówca przeszedł do ostatniego 
przesilenia gabinetowego. Omawiając 
przesilenie stwierdził poseł, że kluby 
nie mające pewności co do utworzenia 
nowego rządu, udzieliłyby panu Grab- 
skiemu zaufania, lecz ten porzucił dal- 
szą pracę w rządzie i odszedł bez... 
wypowiedzenia. Osłabił i zdezorganizował 
rolnietwo i przemysł i zniszczył kapitały. 

Zebrani po wysłuchaniu gorącego i 
rzeczowego przemówienia p. posła, ob- 
darzyli go burzliwemi oklaskami, Po 
wiecu odbyła się„lużna pogadanka, gdzie 
każdy ze słuchaczów mógł użalić się 
przed p. posłem i opowiedzieć swoje 
bółączki. Pan poseł, wysłuchując każde- 
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„Āeromobil“ — samochód i aeroplan. 


nn CZA WMA DNA — m 2 | - 


Inżynierowi Maykemper u- 
dało się skonstruować aero: 
plan, który może być równo- 
cześnie używany jako iamo- 
chód. Kilka prostych manipu- 
lacji wystarczy, aby zamienić” 
samochód na ereoplan. 

Waga aeroplanu łącznie z 
załogą i benzyną wynos’ oko- 
ło 850 kg. Maszyna má jako 
samochód 6 m, dłogości, 1'/e m. 
wysokości i szerokości. 

„Aeromobil* kosztuje to 
samo, 60 samochód. 


koracji, efektów świetlnych, dalej peł- 
nej orkiestry i chóru. 

Co do solistów, to zaraz o nich po: 
mówimy. 

Rola „Fausta“ wymaga przedewszyst: 
kiem głębokiego liryzmu śpiewaka i 
dobrej gry aktorskiej. P. Salecki odpo- 
wiedział należycie tylko pierwszej czę 
ci tego wymagania Wokalnie zarepre- 
zentował się bardzo dobrze i partję 
swą odśpiewał, tak jak ona tego wy- 
maga! Aktorska natomiast strona jego 
roli, pozostawia dużo jeszcze do życze- 
nia. 

Partję „Mefastcfelesa* śpiewał p dr. 
Wierzbicki, przedstawiający skończony 
już typ śpiewaka I aktora. Wąskie ra- 
my sceny nie dozwol ły mu niestety na 
ten rozmach, którego można się było 
po nim spodziewać, co sprawiło, iż 
tryskający z jego gry żywioł zła, był 


będzie w jego możności, vo będzie się 
starał jaknajprzychylniej sprawy poza 
łatwiać. 

Nadmienić należy, że przy zakończe- 
nia wiecu zebrani podziękowali posłowi 
za przybycie i wygłoszenie tak obszer- 
nego i pouczającego przemówienia. 

Po odśpiewania „Roty* i wznoszeniu 
okrzyków na eześć Chrz. Demokracji, 
zebrani rozeszli się do domów, unosząc 
z wiecu wiele pożytecznych wrażeń. 

Związkowiec. 


go z osobna, przyrzekł, że o ile > 
= 4 


2 sall teatralnej. 
„FAUST* Gounoda. 


"e jakby jakąś niewidoczną tamą hamo- 
Pisać ninielszą recenzje, przychodzi | WANY: è 
mi z niejaką trudnością, a to z tego, Najwspanialej wypadła „serenada“. 


powodu, że ceniąc sobie bardzo pracę , Niemniej dobremi były zespoły — wy- 
tak poważną | potrzebną, jak szerzenie  magające dużej muzykalności i rutyny 
kultury muzycznej w Polsce, nie chciał śpiewaczej. Pan Wierzbicki przewodzi 
bym robić p. dr. Wierzbickiemu, jako całemu zespołowi pod każdym wzglę- 
kierownikowi imprezy, przykreści i pi dem. Mam teraz niemały kłopot z 
sać o wystawionym u nas „Fauście” „Małgorzatą”. Nie lubię bowiem, zwła: 
niezbyt pochlebnie. Ale cóż mam po- | szcza kobietom, | to obdarzonym takim 
czać z obowiązkiem recenzenta? .. wspaniałym głosem, jakim rozporządze 

Nsogół wziąwszy, muszę występ po p. Korska, mówić przykrych rzeczy. A 
wyższy traktować nie jako na wielką p. Korska posiada wszystko inne, tylko 
skalę zakrojoną opere, lecz jako jej | nie warunki zewnętrzne do kreowania 
w skromnych ramach zamieszczoną | tego rodzaju ról, jak „Małgorzaty“. 
kopje. A powodem tego jest brak prze- Dlatego, aby nie widzieć, tylko słyszeć, 
dewszystkiem odpowiedniej sceny, de- | zamykałem oczy. A przecież integralną 


# 
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częścią każdego widowiska teatralnego | 
jest także strona wzrokowa. Dlatego | 
uważam powierzanie p. Korskiej roli | 
Małgorzaty, jako akt Łybiony. Dzięki | 
tylko temu, że posiada ona głos na- 
prawdę „operowy“, sala, w scenach | 
miłosnych, gdy „Faust“ śpiewał „jakaś 
ty piękna i młoda“, lub, gdy ona sa- 
me, przyglądając się w lusterku, takie 
o sobie miała głośne mniemanie — 
nie wybuchała żywiołowym śmiechem 

Jej „bratu* p. Witkowskiemu byłem 
szczerze wdzięczny za jego okrzyk pod 


„adresem „siostry”. Ja sam też nie zro 


biłbym inaczej, gdybym był z nią w 
Jakiemś pokrewieństwie. Chwzła Bogu, 
z „Małgorzatą” skończyłem. „Brata” 
jej Walentego w tym- wypedku, jak 


„wspomniałem, p. Witkowskiego, znam 


jeszcze z jego występów w lubelskiej 
operetce i z paru występów w raszej 
„Resufsie”. W krezcjach operowych 
znacznie lepiej się prezentuje i głosowo 
i aktorsko. 

„Siebel”, p. Szafrańcówny, był prze 
miły i bardzo liryczny. Podobał się 
ogólnie Tylko zapomniał sobie zacero 
wać małą dziurkę w trykctach na le 
wem udzie, skutkiem czego, gdy ukląkł, 
widać było białą plamke, pochodzącą 


z tej części dyskretnej garderoby, któ 
ra mówiła, 


że nie jest chłopnczkiem, 
lecz dziewczynką. 

Co do chóru, to widać w nim było 
ześpiewanie i muzykalność. Chór żoł- 
nierzy opuszczono. 

Orkiestrę połatano maleńkiem „fis 
harmonjum* — które nawet nie wszy- 
stkie klawisze miało czynne. Ale w tym 


składzie, jak była — nie mogła lepiej 


wywiązać się ze swego zadania. Kapel- 


"mistrz dobry, zna partyturę doskonale 
ri orjentuje się w mig. PR 


Pozostaje mi jeszcze do omówienia 
balet. Właściwie widziałem tylko jedną 


parę, odtwarzającą „walca*. Muszę wy- 


różnić p. Popielewską, jako bardzo 


- zgrabną i ładnie komponującą tancerkę. 


Na zakończenie słówko o dekorac- 
jach. Poco tej wstrętnej maskarady 


"pracowni Fausta w | akcie takimi środ- 
- kami, jak to widzieliśmy? Przecież to 


„obniża cały poziom tej części aktu, 


w której taki n. p. kościotrup z wy- 


„krzywioną szczęką naigrawa sie z cier- 


.pliwości publiczności. Gdyby tak to 
Gounod zobaczył, brr — nie chcę o 
tem nawet pomyśleć. K. W. 


* « 


„Grube Ryby“ Bałuckiego. 


mi Sekcja „P. Klubu Społ.* wystawiła tę 
"sztukę w niedzielę dn. 22 b. m, Ponie 


= 


"waż tego samego wieczoru opera war 


szaąwska dawała w Polonji* „Fansta”, 


na którym był redaktor „Kurjera* za- 


jety w roli recenzenta -> przeto mnie 


„przypadł w udziale zaszczyt napisania 
"recenzji z „Grubych Ryb“, do czego- 
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Romite powstań narodowych cić należy czynem. 
| „LOBLINIĄK" 


jako rezultat ofiarności patrjotycznej lublinian. 


W niedzielę, 29 go listopada poszybuje nad Lublinem samolot 
ufundowany ze składek zebranych przez „GŁOS LUBELSKI". 


Żyjemy w dobie niespodzianek, prag 
niemy niespodzianych wrażeń, słowem 
mamy dziś w modzie niespodzianki. To 
też, jakby zgodnie z jej wymogami — 
był dla mies:kańców Lublina mile przy 


jetą i żywo komentowaną niespodzianką | 


„Głosu Lub“ „Bezpłatay dodatek nadz 
wyczajny*, obwieszczający miastu zgoła 
nieoczekiwaną nowinę o bliskiej uroczy- 
atości chrztu i przekazania Lidze Obrouy 
Pow. P. samolotu, ufandowanego 
składek zebranych przez „Głos Lubelski“. 


* = 


Na uroczystość tę wybrano dzień 


29 listopada, rocznicę powstania listo- | 


padowego, aby uczcić-ją-w sposób go 


dny — czynem patrjotycznym. Rocznice | 


bowiem wielkich ofiar, ofiar krwi i mienią 
na ołtarzu Ojczyzny, winny być czczone 
tylko czynem, realnym wysiłkiem zbio 
rowym, Ojczyźnie miłym i pożytecznym. 


* 


* * 


Samolot, który w niedzielę przekaze: 
ny będzie przez „Głos Lubelski“ L.O.P.P, 


ze | 


jest samolotem rropsgandowym typu 
„Potez* W wyborze między samolotem 
wojskowym bojowym i propagandowym 
kierowano się porównaniem korzyści, 
[Jakie każdy z tych dwu typów d:ć mo- 
że państwu i społeczeństwy w czasie 
pokoju. Szala korzyści przeważyła na 
stronę samolotu propagandowego. 


Samolot ten bowiem przyniesie o wie- 
le większe usługi w użyciu dla popola- 
ryzowania idei obrony narodowej, niź 
| gdyby przeznaczono go do dyspozycji 
| wojskowych szkół lotniczych dla wyszko- 
| lenia pilotów. l 


| Wyjeżdżając wraz z prelegentem i 
|ulotkami na wszelkie uroczysteści i 
| imprezy L. O. P. P. w województwie i 
na ziemiach Wołynia samolot „Lubliniak“ 
przyniesie wielkie korzyści akcji popu- 
laryzacyjnej i zbierania funduszów na 
cele lotnictwa. 


, 

W czasie wojny samoiot ten oddany 
zostanie do dyspozycji armji dla celów 
obrony państwa. Przyniesie więc korzy- 
ści podwójne. 


Program uroczystości chrztu i przekazania 
Samolotu L. 0. P. P. 


Uroczystość chrztu i przekazania sa 
molotu L. O. P. P. odbędzie się w nie 
dzielę dnia 29 b. m. na lotnisku obok 


fabryki „Plage i Laśkiewicz“, w obec | 


ności zaproszonych przedstawicieli władz, 
Komitetu Wojewódzkiego L O. P. P. i 
licznych rzesz publiczności. ` 
Uroczystość ta poprzedzona będzie 
nabożeństwem w kościele po Wizytkow- 


| wieniach nastąpią, o ile pogoda dopisze, 
|wzloty próbne, w czasie których rozrzu- 
| eane będą ulotki popularyzacyjne. 


| Cenne ulotki. 
| Ulotki te, w ilości stu kilkudziesięciu, 
| przyniosą ich szczęśliwym posiadaczom 
szereg cennych fantów. Każdy ktokol- 


znam się, że czynię to z niebardzo żało grać sztukę 


skim o godz. 11 i pół na iotencję lot- | wiek zgłosi się z taką ulotką w Redak- 
nictwa, po którem ks. kanonik Władziń- | oji „Głosu Lubelskiego“ tegoż dnia 29 
ski wygłosi okolicznościowe przemó- b. m. do godz. 20 ej — otrzyma poda-. 
wienie. |rek wartościowy w postaci paru ton 
Na lotnisku po dokonaniu aktu chrztu, | węgla, szeregu kompletów dzieł Pop- 
odozytaniu aktu fondacyjnago i przemó | ławskiego i t. p. 


zostałem przygodnie zaproszony. Przy: | Mogę tylko tyle powiedzieć, że nale” 
należycie przy” 
wielką chęcią. Mierzyłem bowiem ze- | gotować, Takie n. p. sceny esam 
spół „sekcji” miarą „Spadkobierców', blowe wypadły fatalnie, a tempo rwało 
tymczasem okazało się, że tym razem | się co chwila Tylko wystawa była do- 
sądy moje były mylne. Nie chcąc ni | bra. Czekamy, że następne przedsta: 
kogo zniechęcać, zwłaszcza, że są to | wienie naprawi to co zepsuły „Grube 
przecież tylko amatorzy — nie będę | Ryby”. i 

wchodzić w szczegóły. Prof. 


- N 39. 


Z Polski. 


'— Sprawy urzędników poczto= | 
wych. Na odbytem w budynku general- 
nej Dyrekcji Poczt i Telegrafów w War- 
szawie zwyczajnem walnem zgromadze 
niu Towarzystwa Urzędników Pocztowo- 
telegraficznych z wyższem wykształce- 
niem, w obecno ści ezłonków 8 
miast prowincjonalnych, poruszono sze- 
reg ważnych spraw bieżących. 

. Na pierwszy plan wysunęły się kwe- 
stje takie, jak sprawa ustalania urzęd 
ników, sprawa budowy urzędniczego do- 
mu mieszkalnego, kwestja poprawy sy- 
stemu stanowisk służbowych generalnej 
dyrekcji P. i T, i t. d. 

W wyniku wyborów, przeprowadzonych 
przez walne Zgromadzenie, urzędowania» 
objął ponownie dotychczasowy Zarząd 
Główny z nielicznemi zmianami. 

; — Polski torpedowiec uszkodzo= 
ny. Dański okręt transportowy Laura 
Maersk wyjeżdzając z portu gdańskiego, 
zderzył się z jednym m torpedowców 
polskich, wjeżdżających do portu. Oba 
okręty poniosły znaczne uszkodzenia. 
Władze wojskowe wdrożyły niezwłocz 
nie dochodzenie w tej sprawie. Rezultat 
dochodzeń przesłany będzie natychmiast 
po zakończeniu badań do szefostwa ma 
rynarki wójennej przy ministerstwie 
spraw wojskowych w Warszawie, które 
za pośrednictwem ministerstwa spraw 
zagranicznych zwróci się do rządu duń- 
skiego z odpowiedniami wnioskami w ce- 
lu ostatecznego zlikwidowania tego wy 
padku. 


`- — Nowa kometa. D. 19 b. m. pro- 
fesor Antoni Wilk, odkrył w- Krakowie 
kometą teleskopową ósmej wielkości w 
gwiazdozbiorze Herkulesa, Kometa poru- 
sza się nader szybko na poładniowy 
wachód, Obserwatorjum krakowskie ob- 
liczyło prowizorycznie orbitę komety na 
zasadzie dotychczasowych obserwacji, 
przyczem okazało się, że kometa Wilka 
odlega od nas teraz o 100 miljo- 
nów kilometrów, oddala się jeszcze od- 
ziemi, zbliża się do słońca, 

Tor komety podchodzi wjednem miej 
scu dość blizko do orbity ziemskiej. Z 
no see honosania w Polsce, kometę 

ilka obserwowano dotychczas tylko w 
Krakowie i na górze Łysinie, za grani- | 
, 94 — w Neulabelsbergu i Bergendorfie. 
Jest to druga kometa, odkryta w Polsce, 

— Odsłonienie pomnika „Orląt*. 
Na dawnym prowizorycznym cmentarzu 
z czasów obrony Lwowa, obok politech. 
niki, odsłoniono w niedzielę pomnik ku 
czoi poległych „Orląt“. SETIS 
, — Redukcja policji. Od 1 grudnia 
w ogręgu województwa krakowskiego 
nastąpi redukcja 400 żołnierzy  policyj- 
nych. W samym Krakowie będzie zre 
dukowanych 180 ludzi. Oficerowie re- 
dukcji nie podlegają. f 


|| 
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Str. 11, 


Wszystkim, którzy uczestniczyli w oddaniu ostatniej posługi ukochanemu mężowi 
i ojcu naszemu 


B. P. i 
a nam okazali tyle prawdziwego współczucia — z głębi serca składamy serdeczne 


podziękowanie 


Listy do Redakcji. 


Do Szanownej Redakcji 
„Chełmskiego Kurjera Ilustrowanego“ 
w Chełmie. 


W myśl przepisów prasowych, u: 
przejmie proszę Pana Redaktora o spro- 
stowanie listu, umieszczonego w M 38 
„Chełmskiego Kurjera Ilustrowanego, 
jak następuje: 

Nieprawdą jest jakobym trzymał sklep 
otwarty w godzinach zakezanych, na 
tomiast prawdą jest, że z braku mie 
szkań w Chełmie mieszkam w sklepie, 
herbaciarni). - Nieprawdą jest jakobym 
handlował bez patentu. gdyż posiadam 
patent Ill kat. za Ne 2161 na sprzedaż 
wędlin i Vill kat. za Ne 2160 na wy 
rób wędlin, natomiast prawdą jest, że 
autorzy listu Grzegorz Szewczyk i Jan 
Kurach sprzedają w lokalu handlowym 
wódkę na kieliszki, bez zezwolenia, na 
co mam dużo świadków w tej sprawie. 
Prócz tego u Grzegorza Szewczyka w 
lokalu handlowym odbywają się nocne 
gry w karty, a Jan Kurach nie posia 
da patentu na wyrób wędlin i nie jest 


| wyzwolonym 
| niema 


Żona i dzieci. 


rzeżnlkiem, wobec czego 
prawa prowadzenia rzeźnictwa. 

Powyższe okoliczności w razie po- 
trzeby stwierdzą świadkowie. 


Łączę wyrazy szacunku i poważania. 
Adam Korneluk, 


Nadesłane. 
Z żałobnej karty. 


B. p. Szmuc Efraim. 


W dniu 22 b. m. odprowadziliśmy na 
wieczny spoczynek nieodżałowanej pa- 
mięąci szefa naszego. Utraciliśmy w nim 
nie tylko zawsze nam życzliwego i wy: 
rozumiałego zwierzchnika, lecz także 
człowieka niezwykłego charakteru, rzad- 
kiej prawości i uczciwości. 

Przejąci głębokim żalem, przesyłamy 
tą drogą Rodzinie Zmarłego, wyrazy 
prawdziwego, a szozerego współczucia, 

Pamięć zaś b. p. szefa naszego Kfr. 
Szmuca zuchowamy w niemilknącej ogoi. 

M. Kriger 
M. Kerer. 


5 


KONKURS. 


Powiatowa Kasa Chorych w Chełmie rozpisuje niniejszem kon- 
kurs na wolne posady lèkarzy kasowych, a mianowicie: 


1) Chirurga, 

2) Ginekologa, 

3) Okulisty, 

4) Laryngologa. 

Warunki według umowy. 


Zgłoszenia pisemne należy składać w biurze Kasy najpóźniej 


do dnia 10 go grudnia 1925 r. 


Do konkursu mogą się zgłaszać tylko miejscowi lekarze. 
Chełm, dnia 18 listopada 1925 r.. 


w. 


Komisarz Rządowy 


Powiatowej Kasy Chorych w Chełmie: - 
z. (—) G: Tułodziecki. 


za) adii 


Str. 12. „CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" — dn. 29 Listopada 1925r. N. 39, 


Odpowiedzi Redakcji. OGŁOSZENIE. 


Pani K. B. Listu Pani nie możemy niestety | Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Chełmie wzywa niniejszem 
pomieścić, gdyż nie został podpisany pełnem PP. P d t d | > ipóźniei d dnia 28. list d 
imieniem | nazwiskiem, a wiec musi być trak- A r racodawcow o uregu owania najpozniej [e) nia IS opa a 
a a ne „Boi 1925 r. wszelkich zaległych składek. 
tyczącej się pomieszczania sprostowań Skoro | Składki nieuregulowane do powyższego terminu będą ściągane 
LS: robie, abyśmy list jej agaian EM |w drodze egzekucji na podstawie art. 53 Ustawy o obowiązkowem 

o po sać, lu ora ować się do . r . 
nescój: AOBA. gdzie forkan tą można | ubezpieczeniu na wypadek choroby z dnia 19/V 1920 r. Dz. Ust. 


będzie załatwić. -i Nr. 44 z 1920 r. 
| i 
Zon świadectwo szkolne na imię Eugen- | Komisarz Rządowy 
jusz Szubert, z VI kl. szkoły im. Staszica, 


wydane w roku 1924 Łaskawego znalazcę u- Powiatowej Kasy Chorych w Chełmie: 


praszam uprzejmie o złożenie wymienionego w. z. (—) Tuło 

świadectwa albo w Administr. „Kurjera Chełm- | ( ) wodach 
skiego" (ul. Lwowska 7 — nad „Pomocą*) lub 
pod'molm adresem uł. Lubelska Ne 60. 


Lekarz - Dentysta T. TORY Dom Handlowy „SN 0P” 


Chełm, ul. Lubelska 64 (Cukiernia) CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16. 

POWRÓCIŁA Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W.P. Producentów. Płacimy 
Przyjmuje od g 9—12 i od 3—5 najwyższe ceny. — Reflektujemy na towar pierwszej jakości. 
GWUGO LUKA N KGH HK HIKARU OLA 


M RM, z aa wi. Ghi Apoczny Z OSTATE Gw. 


MIESZKANIE PRZY SKŁADZIE. | Ministrem wojny mianowany 
Wiadomość w Adm. „Chełmskiego Kurjera Ilustr.“ Lwowska 7 (nad „Pomocą'). | został gen. Żeligowski. 
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najprzedniejszych likierów naszych 


„FEMINAĄ” 


(„Sherry-brandy*, „Unikum“, „Prunelle*, „St. 
Peter“ (benedyktynka), „Alasch de Russie“ etc.) 


„ również SŁODKICH WÓDEK naszych 
(| REKTYFIKACJACHEŁMSKA..|  („Pomarańczowa”, „Wiśniowa“, „Miętowa lt.) 
A. Dauman 1$-ka w Chełmie. pO CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. 


Powyższe wyroby nasze nie ustępują co do jakości wyrobom zagra- 
nicznym, od których jednak są wielokrotnie tańsze. 
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